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Prawdziwe źródło odrodzenia Marszalek Pétain
Klęska spowodowała ruinę 

wielu rzeczy. Organizacje gos­
podarcze, ugrupowania społccz 
ne, i polityczne, formacje woj­
skowe, wszystko to rozpadło się 
w otchłani tej katastrofy i kraj 
został nagle pozbawiony wszel­
kich normalnych warunków 
swej działalności.

Z początku wszyscy byli zas­
koczeni. Ani u nas, ani też za­
granicą, nikt by nie uwierzył, 
że pod pierwszymi uderzenia­
mi wroga rozpadną się ramy 
społeczne. Jednak w kilka mie­
sięcy po tych wydarzeniach o- 
kazało się jasno, że ramy te by­
ły nadzwyczaj lichego gatun­
ku, armia, źle przysposobiona 
do swego zadania, zgniłe życie 
polityczne, kadry gospodarcze 
znajdujące się w ruinie od wie­
lu lat. To też klęska ta była nor 
malnym skutkiem głębokiego 
kryzysu, który trwał we wszy­
stkich instytucjach i przedsię­
biorstwach.

Utrzymała się właściwie jed­
na tylko siła, która dzisiaj je­
szcze trwa w całej swej niena­
ruszonej jędrności w służbie 
kraju a mianowicie Kościół Ka­
tolicki.

Kto był gotowym w czasie 
nieopisanego zamętu (wywoła­
nego cofaniem się wojsk i u- 
chodźców, a poprzedzającego 
na niewielkim dystansie postę­
powanie armii niemieckiej), 
do organizowania różnych 
schronisk, miejsc wypoczynko­
wych i noclegów, punktów roz 
dzielczych dla żywności, jeżeli 
właśnie — nie ugrupowania ka 
tolickie, jak skauci, stowarzy­
szenia Katolickiej Młodzieży 
Robotniczej, Katolickiej Mło­
dzieży Studenckiej, Katolickiej 
Młodzieży Intelektualnej, Ligi 
Kobiet Francuskich, Obywatel­
ska i Społeczna Liga Kobiet i 
t. d.? A dzisiaj, któż inny, jak 
nie te same organizacje, biórą 
Udział w dziele odrodzenia eli­
ty kraju?

Jednak więcej jeszcze jak wy 
żej wymienione — niedostate­
czne niestety — kadry lu­
dzi uspołecznionych. Katoli­
cyzm jest jedynym źródłem od­
nowienia ducha kraju.

Nauka społeczna Kościoła 
nie jest improwizacją. Studio­
wana cierpliwie i ustalana po­
woli w coraz powiększających 
się kołach teologów, prawni­
ków i działaczy katolickich, 
znalazła swój wyra z w 
\ ielkich encyklikach papies­
kich Leona XIII, „Rerum nova­
rum". Piusa XI „Quadragesimo 
Anno" i Piusa KII „Sumi Pon- 
tificatus”. Zasady te służyły za 
podkład licznych dzieł katoli­
ków’ społecznych, ludzi, ożywia 
jących „Tygodnie Społeczne" 
we Francji i Sekretariatów To­
warzystw Społecznych.

Z tego też źródła należy czer- ' 
pać nową energię życia, dla | 
zmazania popełnionych błe- i

Anglia nie wymieni 
żadnej kolonii na broń

Londyn. P. Alllee potwier­
dził wobec Izby Gmin, że rząd 
angielski nie zgodzi się na od­
stąpienie swej suwerenności 
nad żadnym z terytoriów bry­
tyjskich. wzamian za ew. dos­
tarczenie broni i sprzętu wojen 
nego przez jakieś obce pań­
stwo.

Deklaracja ta przeczy pogło­
skom. jakoby Stany Zjednoczo 
ne były gotowe do udzielenia 
pożyczki Anglii za ew. odstąpię 
nie części angielskich wysp 
Antylskich.

W sprawie sytuacji, na Dalekim 
Wschodzie p. Attlee oświadczył 
że rząd angielski pozostaje w ści­

Nienawidzę
Nienawidzę tych ludzi, co w sobie nie mają ciepła, 
Nienawidzę tych, którym się skrzepła skra w łonie ; 
Albowiem tu leżą jak w grobie martwe kościska, 
Zdaleka od słońca, co błyska i płonie...
Napróżno icli w rannej godzinie do czynu budzić. 
Gdzież im porywem pierś brudzić zwierzęcą 1 
Pigmeje w ślimaczej skorupie zakończą skrycie, 
Gdy im za prawdę swe żvcie poświęcą.

JAN KASPROWICZ.

dćfv. Z głęboką satysfakcją zna 
lazły też katolickie stowarzyszę 
nia społeczne kilka z najdroż­
szych dla nich idei w orędziu 
p. Marszałka Pétain, wygłoszo- 
nym w dniu 11 października br. 

I do Narodu Francuskiego.
Ną szczególne podkreślenie 

zasługuje wzmianka p. Marsza! 
ka Petain o konieczności i ce­
lach organizacyj zawodowych, 
a więc, iż: „Organizacje zawo­
dowa winny zajmować sic wszy 
stkimi sprawami, dotyczącymi 
ich zawodu, ograniczając się je­
dnak do dziedzin czysto zawo­
dowych. Pod opieką państwa, 
zapewnią one układanie i wy­
konywanie umów pracy.

Zapewnią one godność 
p r a c o w n i k o m, ustalając 
warunki ich życia aż do staro­
ści. Staraniem ich będzie unika 
nie wszelkicr konfliktów przez 
usunięcne lokautów i stfejków 
przy pomocy obowiązkowych 
sądów polubownych i trybuna­
łów’ pracy".

Te właśnie zasady propagują 
od 50 lat społecznicy katoliccy.

Słusznie więc pisze miesięcz­
nik „Chronique Sociale de Fran­
ce" : Mamy szczególny powód 
do ufności w przyszłość. Odro­
dzenie Francji, do którego się 
nas ciągle nawołuje», stosowane 
było w „Tygodniach Społecz­
nych” już od 35 lat. W podsta­
wowej dziedzinie naszych stu­
diów i stwierdzeń nie potrzebu 
jemy zaprzeczyć ani jednej li­
nii z tego, cośmy dotychczas pi­
sali i wyprzeć się czynów, któ- 
reśmy starali się zrealizować”.

Te pełnę ufności słowa dowo 
dzą całkowicie ' przywiązania 
katolików’ społecznych do nauk 
papiestwa, jedynej potęgi nau­
kowej, -zapewniającej wprowa 
dzenic ludzkości na lepsze tory.

Rządy sic rozpadają, instytu­
cje znikają, nie przeminą jad- • 
nak słowa Watykanu.

(„Le Mémorial")

REKWIZYCJA 
MATERIAŁÓW WOJENNYCH 

W AMERYCE
Wdsrynpion. — Rekwizycja 

przez yylndze wojskowe St Zje 
dnoczonych wyprodukowanych 
dla obcych państw, a nie dorę­
czonych narzędzi oraz wszelkie 
go materiału wojennego- nastą­
pi natychmiast w całym knaju 
na skutek wydanego rozkazu 
wykonawczego Prozydon t a.

55 ZABITYCH
W WYPADKU KOLEJOWYM 

W HISZPANII
Saragossa. — Wydarzyła się tu 

katastrofa kolejowa, w której zo­
stało zabitych 55 osób, a 60 ran 
nych. Lokomotywy obu pocią­
gów zostały strzaskane.

Wysiano ekipy ratunkowe z 
Madrytu i Barcelony.

słym kontakcie z Waszyngto­
nem we wszelkich kwestiach 
wspólnych.

Na tym samym posiedzeniu 
Izby, p. Butler, wiceminister 
spraw zagranicznych, zapytany o 
pogląd rządu na nowy statut 
Tangeru, podkreślił, iż gabinet 
londyński nie udzielił swej zgo­
dy w tej kwestii i poinformował 
o tym rząd hiszpański, który zno 
wuż oświadczył, że postępowa­
nie Madrytu miało na celu zape­
wnienia pokoju i ochronę praw 
gospodarczych wszystkich cudzo­
ziemców, zamieszkałych w daw­
nej „międzynarodowej strefie 
Tangeru".

Tulonie
Przyjęcie na pokładzie „Strasburga”

Marsylia. — W drugim dniu 
swego pobytu w Marsylii, Szef 
Państwa zwiedził szpital Monto- 
liyet, gdzie znajdują się ranni żoł­
nierze, repatriowani z Niemiec. 
Udekorowani oni zostali przez p. 
Marszałka Krzyżami i Medalami 
wojskowymi.

Ze szpitala p. Marszałek udał 
się do Katedry, na progu której 
był powitany przez biskupa De- 
lay i różne delegacje w strojach 
narodowych.

Podczas uroczystości w Kate­
drze, biskup wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie, w którym 
złożył p. Marszałkowi podzięko­
wanie za zaszczyt i otuchę, jaką 
sprawił temu miastu swą obec­
nością.

Po skończonej uroczystości 
w Katedrze, Szef Państwa udał 
się do merostwa. gdzie był po­
witany przez p. Henri Ripert.

W merostwie p. Marszałek 
Petain ukazał się na balkonie, 
witany entuzjastycznie przez ol­
brzymie masy ludności.

Na okrzyki p. Marszałek Pé­
tain odpowiedział :

„Moi przyjaciele, jestem głębo­
ko wzruszony zgotowanym mi 
przyjęciem. Dziękuję Wam z ca­
łego serca. Z tych dwóch dni, 
spędzonych w Marsylii zacho­
wam niezatarte wspomnienia i 
powrócę was odwiedzić.

P. Marszałek Pétain opuścił 
mcrośtwo, żegnany entuzjastycz 
nie przez zebranych.

Przy opuszczaniu- merostwa 
p. Marszałek Pétain zażądał ad­
resów ofiar ostatniego bombar-

Operacje wojenne
Ataki na Anglię środkowo i południowa

R. A. F. bombarduje Essen i Neapol
.Hzym g

Skuteczny opór włoski
Ateny s

Grecy zabrali jeńców i sprzęt wojenny
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Nurkowce niemiec­
kie zatopiły 56 transportowców 
brytyjskich o pojemności 31.500 
ton.

W nocy bombowce niemiec­
kie ponownie atakowały Bris­
tol,, mimo niepogody i niskich 
chmur.

Pozatym dokonano nalotów 
na Londyn, Southampton, 
Grantham i Shorcham.

Jeden z bombowców o wiel­
kim zasięgu zaatakował silnie 
broniony konwój brytyjski o 
400 km. na północny-zachód od 
Irlandii i zatopił statek handlo­
wy o pojemności 4.000 ton.

Minio trwającej niepogody od 
były się też dalsze ataki lotnicze 
na różne punkty środkowej i 
południowej Anglii.

Kilka samolotów brytyjskich 
przelatywało pojedyńcżo nad 
Rzeszą zachodnią i południowo- 
zachodnią lecz większych 
szkód nie było.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE..

Londyn. — Mimo złych wa­
runków atmosferycznych, saino 
loty RAF atakowały ważny 
most kolejowo-drogowy na Re­
nie z Mannheim do Lńdwigsha- 
fen oraz okoliczne obiekty woj­
skowe. Pozatym rzucono bom­
by kruszące i zapalające na Es­
sen oraz bombardowano port 
w Dunkierce.

Aparaty brytyjskie ukazały 
się również nad Neapolem, wy­
wołując wybuchy i pożary w 
składach nafty i warsztatach 
kolejowych.

Działalność lotnictwa Rzeszy 
nad Anglią była dość nieznacz­
ną w ciągu ubiegłego dnia. Po­
południu rzucono bomby na Do 
ver, wyrządzając pewne szkody 
ale liczba ofiar w ludziach 
jest znikomą. 

dowania, aby im móc pomóc, 
oraz złożył 10 tysięcy fr. zakon­
nikom zakładu Saint Jean de 
Dieu, który utrzymuje przytułek 
dla starców.
PRZYBYCIE DO TULONU...

Talon. — Pociąg wiozący P. 
Marszałka Petain, przybył o go­
dzinie 12.30.

Szef Państwa był przyjęty przez 
Prefekta dep. Var p. Gentile i ad­
mirałów Derlan i Ferlet.

Oddziały wojskowe oddały p. 
Marszałkowi należne honory.

Tak jak i w Marsylii — olbrzy­
mie tłumy* łńdiióści witały entu­
zjastycznie Szefa Państwa okrzy­
kami „Niech żyje Petain — Niech 
żyje Francja“ !

Pod pomnikiem poległych p. 
Marszałek Petain uścisnął dłonie 
inwalidom wojennym i udekoro­
wał krzyżem wojskowym sztan­
dar 21-go pułku kolonialnego, 
który pod dowództwem pułkow­
nika Cazel, odznaczył się w woj­
nie..

Następnie p. Marszałek udał 
się do Arsenału, skąd wyjechał 
motorówką na pokład okrętu wo 
jennego „Strasburg“.

Na pokładzie tego okrętu Szef 
Państwa był przyjęty przez ad­
mirała Laborde i kapitana Le- 
monnier, komendanta „Stras­
burga“.

Przy wejściu p. Marszałka Pe­
tain na pokład, muzyka odegrała 
„Marsyliankę“.

Podczas przeglądu maryna­
rzy p. Marszałek Petain udeko­
rował oficera rezerwy sztabu

U wybrzeży Holandii pościgu 
wce angielskie zestrzeliły bom­
bowiec niemiecki.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — W okręgu miasta Po- 
gradec, po zaciekłej walce, woj­
ska greckie zajęły nowe wzgó­
rza. Wzięto do niewoli jeńców 
oraz zabrano sprzęt wojenny, jak 
— działa, moździerze, kulomio­
ty i t. p.

Na innych frontach walki trwa 
ją, a wojska greckie stopniowo 
posuwają się naprzód.

Bombowce greckie dokonały 
pomyślnych nalotów na kolum­
ny nieprzyjacielskie, składy woj­
skowe i węzły komunikacyjne 
wewnątrz Albanii.

Zestrzelono 2 samoloty włos­
kie, a 1 aparat grecki nie wrócił 
do bazy.

Lotnictwo włoskie dokonało 
nalotów na obiekty cywilne w 
Filiatra, Preveza i Lewkade, wy­
rządzając nieznaczne szkody i 
trochę strat w ludziach.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Liczne ataki nieprzy­
jacielskie, poprzedzone ogniem 
artylerii, zostały odparte przez 
wojska włoskie, które następnie 
przeszły do kóntrataków.

Lotnictwo włoskie brało udział 
w walkach, zwłaszcza w okręgu 
Erzeke. Rzucono też bomby na 
porty Preveza i San Maola.

Zestrzelono 6 samolotów „P. 
Z. L.“ nad Tiraną (stolica Alba­
nii). Trzy samoloty włoskie nie 
wróciły do bazy. Lotnicy greccy 
rzucali bomby na Mirake koło El 
Bassan. bez większych szkód.

W Afryce wschodniej krążow­
nik nieprzyjacielski ostrzeliwał 
port włoski w Aluba. wyrządza­
jąc trochę zniszczeń. Na Atlan­
tyku nurkowiec włoski storpedo­
wał kontrtorpedowiee brytyjski. 

generalnego marynarki p. 
Alain Darlan, syna admirała, 
orderem Legii Honorowej.

P. Alain Darlan odznaczył się 
podczas operacyj wojskowych.

Po krótkim odpoczynku, p. 
Marszałek wziął udział w śnia­
daniu, wydanym na jego cześć.

Po krótkiej rozmowie z kontr 
admirałem Collinet, który był 
dowódcą „Strasburga” podczas 

' wypadków w Mers-el-Kebir, p. 
Marszałek odjechał motorówką 
na ląd, aby sic. udać na plac 
Wolności, gdzie miał odebrać 
przysięgę pd legionistów.
PRZYSIĘGA LEGIONISTÓW...

Kiedy samochód Szefa Pań­
stwa zatrzymał się na Placu 
Wolności, olbrzymie tłumy lud 
nóści entuzjastycznie witały p. 
Marszałka, okrzykąmi na cześć 
jego i Francji.

P. Marszałek przyjął p. Fro- 
merich, prezes departamental­
ny legionistów, odzywając się 
do Szefa Państwa tymi słowy:

„Na pański rozkaz, Panie 
Marszałku, tak jak ' ongiś na 
froncie, pójdziemy wszędzie, 
gdzie Pan rozkaże".

Następnie odbyła się przysię­
ga, treść której już znamy z po­
przednich uroczystości w in­
nych m ie j scowości ach.

Po przysiędze p. Marszałek 
zwraca się do Legionistów:

„Moi przyjaciele, dziękuję 
wam za złoąanie przede mną 
przysięgi legionistów.

Jestem bardzo zadowolony i 
kiedy mnie obdarzacie zaufa­
niem, możecie, liczyć na mnie 
tak, jak ja ną was- liczę".

Ozwały się okrzyki: „Niech 
żyje Petain, i tłum wraz z legio­
nistami zaintonował „Marsy­
liankę”.

Po uroczystości tej odbyła się 
defilada wojskowa.

Dalej p. Marszałek udał się 
od Ogniska Marynarzy, gdzie 
się bardzo interesował jego u- 
rządzeniem i organizacją.

Następnie Szef Państwa 
przyjął delegacje 6.000 maryna 
rzy, repatriowanych z Anglii i 
rozmawiał z delegatami po 
przyjacielsku, wypytując się o 
ich zdrowie i traktowanie pod­
czas internowania.

Z Ogniska Marynarzy p. Mar­
szałek Petain udał się jeszcze 
do Prefektury, gdzie mu zosta­
ły przedstawione wybitne» osobi 
stości Tulonu.

Po zakończeniu przewidzia­
nych programów uroczystości 
i przyjęć p. Marszałek odjechał 
pociągiem do Avignon.
PRZYJĘCIE W AVIGNON..

Avignon. — Pociąg p. Marszał­
ka przybył do Avignon o godzi­
nie 1 l-tej.

Na dworcu oczekiwali Szefa 
Państwa przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych.

Po przemówieniu p. Gauger, 
prezesa delegacji miejskiej, p. Su­
zanne Imbert wręczyła p. Mar­
szałkowi, w imieniu miasta pier­
wszy szkic poematu „Mireille*, 
pochodzący z archiwów Mistra­
ls. Manuskrypt ten został zaopa- i 
trzony dedykcją :

„P. Marszałkowi Petain, wdzię­
czne miasto Avignon ,— 4 grud­
nia 1940“.

P. Marszałek Pétain podzięko­
wał delegacji i oświadczył :

„Lubię bardzo Avignon, przy­
jeżdżałem tu często, gdyż sam 
jestem adoptowanym prowensal- 
czykiem od początku mej karie­
ry wojskowej. Przyrzekam, że 
przyjade Was jeszcze odwiedzić“.

Zebrane tłumy ludności wita­
ły serdecznie Szefa Państwa, któ­
ry przepraszał, że przyjechał tak 
późno i obiecał powrócić jeszcze 
i spędzić w Avignon cały dzień.

Przy odjeździe |>ociągu miasto 
Avignon pożegnało Szefa Pań­
stwa hymnem narodowym „Mar- 
sylianką“.

ZATONIĘCIE OKRĘTU

Oslo. — Parowiec norwcsld 
wpadł na minę koło wybrzeży 
angielskich i zatonął. Prżetyoził 
on 300 podróżnych, lecz ilość 
ofiar jest nieznana.

Exposé hr. Te'.eky w Ssjniie

protest przeciwko 
postępowaniu Rumunii

Budapeszt. —- Hr. Teleky, pre 
zes rady ministrów, złożył dłuż 
szą deklarację przed sejmem, 
wyjaśniając politykę, zagranicz­
ną Węgier.

„Kraj nasz — oświadczył p. 
premier — ma ściśle określoną 

PODPISANIE TRÓJPRZYMIERZA PRZEZ W!¿tiRÓW\
(P.W. 7308). (Cl. Record)

linię postępowania względem 
zagranicy, opartą na współpra 
cy z „osią" w budowie nowego 
porządku europejskiego.

„Na wewnątrz Węgrzy muszą 
postępować w ten sposób, by za 
pewnie szczerą współpraco 
wszystkich ludów, żyjących we­
wnątrz granic węgierskich.

Plan tej współpracy musi

Rzym podaje wykaz 
strat powietrznych za listopad

Rzym. — Ogłoszono tu wykaz 
strat z walk powietrznych Italii 
przeciwko Anglii i Grecji.
STRATY

NIEPRZYJACIELSKIE...
a) W południowej Afryce i na 

Morzu Śródziemnym wynoszą : 
105 samolotów (w czym 17 praw­
dopodobnie) :

b) we wschodniej Afryce wło­
skiej — 25 maszyn (w czym dwa 
prawdopodobnie) ;

c) korpus lotniczy włoski nad 
La Manche — 17 aparatów (w 
czym 1 prawdopodobnie).

d) na froncie greckim — 100 
samolotów (w czym 8 prawdo­
podobnie).

Razem więc straty nieprzyja­
cielskie wyniosły w listopadzie 
b. r. — 247 aparatów, w czym 25 
prawdopodobnie.

W tym samym okresie straty

D. N. B. ZAPEWNIA
O CAŁKOWITYM SPOKOJU 

W NORWEGII
Berlin. — Oficjalna agencja 

prasowa Rzeszy D.N.B. donosi, 
iż w Oslo (stolicy Norwegii) pa 
nu je zupełny spokój.

P. Quisling wyjechał do Ber­
lina na narady. (F.).

Reorgan zaeja
Żelaznej Gwardii w Rumunii

Bukareszt. — Ze względu na 
ostatnie wypadki, które doprowa 
dziły do rozwiązania policji Że­
laznej Gwardii i zakazania no­
szenia zielonych koszul, p. Horia 
Sima zdecydował się zreorgani­
zować na nowych podstawach 
partię Żelaznej Gwardii, której 
jest szefem.

P. Horia Sima zażąda od kilku 
członków Głównego Zarządu 
podania się do dymisji. Partię 
zorganizuje on w ten sposób, aby 
wszyscy legioniści podporządko­
wali się surowej dyscyplinie i ża­
den z nich nic mógł dokonywać 
aktów samowolnych.

Decyzja ta została powzięta 
po długiej rozmowie p. Horia Si­
ma z generałem Antonesco.

W czasie tej konferencji zosta­
ło uzgodnione, że ruch legioni­
stów będzie miał na celu reor 
gąnjzację narodu ruiutuiskiego 

być obliczony nie na dziesiątki 
lat. a na całe wieki.

Szef rządu węgierskiego za- 
protestował przeciwko poslę.po 
waniu Rumunii, której szef -— 
gen. Antonesco oświadczył os­
tatnio, że wynik rozjemstwa 

wiedeńskiego jest niemożli­
wym do przyjęcia.

„Węgrzy — twierdzi hr. Tele 
ky — nie mogą w spokoju przy 
glądać się wzrostowi nienawiś 
ci do ich kraju”.

W końcu p. premier uprze­
dził zebranych, że ludność wę­
gierska musi przygotować się 
do znacznych ograniczeń żyw­
nościowych. (F.).

lotnicze Italii obejmowały 46 ma­
szyn, a więc : 16 w Afryce pół­
nocnej i na Morzu Śródziemnym. 
21 — w Grecji i 8 w okupowa­
nej Francji.

STRAJK CIEŚLI 
W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH
Waszyngton. — W Seattle za 

strajkowało 2.000 cieśli, żąda­
jąc podwyżki zarobków i 7 dni 
urlopu płatnego.

Przypuszcza się, że strajk się 
rozszerzy, zatrzymując zupeł­
nie przemysł drzewny w półno­
cno-zachodniej części Stanów 
Zjednoczonych.

Przemysł ten zatrudnia oko­
ło 45.000 robotników.

REJESTRACJA ARTYSTÓW 
W KRAJU

Warszaa a. — Zar/ą<i» no tu 
ostatnio wzmocnienie kontroli 
nad życiem kulturalnym i arty 
stycznym na obszarze general­
nego gubernatorstwa. Wprowa­
dzony został przymus rejestro­
wania się wszystkich malarzy, 
rzeźbiarzy aktorów, muzyków, 
autorów dramatycznych i pisa­
rzy oraz dziennikarzy ; redak­
torów.

na nowych podstawach, ustalo­
nych przez generała Antonesco, 
a na które p. Horia Sima zgodził 
się w zupełności po abdykacji 
króla Karola.

DZIAŁALNOŚĆ 
NARODOWCÓW 
CHORWACKICH 
W JUGOSŁAWII

Zagrzeb. — Wiceprezes jugo­
słowiańskiej Rady Ministrów, 
odbył długą konferencję z sze­
fem policji miejscowej i guber 
natorem Chorwacji.

Narady te dotyczyły środków 
jakie władze mają zamiar za­
stosować w stosunku do paro 
dowców chorwackich, którzy 
wykazali w ostatnim czasie o- 
żywioną działalność.

Uníwérsytét w Zagrzebiu jest 
jeszcze zamknięty.
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TO [OWO
Zebrały się zwierzęta — radzi­

ły w ukryciu eżem, kto pożyte­
czny człowiekowi w życiu ! Lwy 
się chwaliły, swym straszliwym 
gniewem ; słoń dobroduszno»- 
cią, wszystkie ptaki śpiewem ; 
niedźwiedź siłą potężną, tygrysy 
zręcznością ; żarłocznością wil­
ki a lisy chytrością ; Żmije ja­
dem, struś rozumem pustym 
kaczki odwiecznym fałszem, a 
kury jajkami, pies znaną wierno­
ścią, Świnia bekonami ; nosze­
niem dzieci bociany, gołębie mi­
łością, pięknym piórem pawie, 
ryby mięsem z ością ; żółwie 
smaczną zupą . nocnym lotem 
sowa, a osioł, który dotąd nie 
rzekł ani słowa, odezwał się 
krótko, jak zwykle leniwie : ,.Ja 
jestem najpożyteczniejszy — wca 
le się nic dziwie, że wielu ludzi 
przecież, moje imię nosi, bo w 
polityce niemal, każdy o nie pro­
si. Gdy kłócą się między sobą — 
próżnobym rachował iłem ja po­
koleń człowieczych wychował. 
Ja jestem wzorem na osły dwu- 
nogie, których na tej ziemi ma­
my rzesze mnogie. Od wieków 
żeiai nad światem rozumem gó­
rował... Nastała wielka cisza... — 
nikt nic oponował ’. ! !

W. B.

Troche humoru
PIĘTNO SPECJALNOŚCI

—- Czy pan zwrócił uwagę na 
tę młodą panienkę ? Włosy jej 
— czyste złoto, oczy —- jak ame­
tysty, Usta — jak rubiny, ząb­
ki — jak perły oprawione w ko­
rale.

— Pan zapewne jest poetą ? 
nie, — jubilerem.

■ '• r*v
W SKLEPIE

Proszę o ślubny welon.
— Proszę, niech pani wybić- 

4-ze. Radzę pani zatrzymać swój 
wybór na tym egzemplarzu. Jest 
on w bardzo dobrym gatunku, 
będzie go pani mogła użyć kilka 
razy.

Kącik dla gosposi
SZNYCLE Z CHLEBA

Resztki chleba, około 300 gr. 
ha 2 osoby, zamoczyć we wodzie 
(w mleku będzie smaczniejsze). 
Rozmiękły zupełnie chleb wyci­
snąć z wódy. Do otrzymanej pap­
ki dodać cebulkę drobno posie­
kaną, jajko, pieprzu i soli. Jeżeli 
są pomidory, dorzucić ich tro­
chę, drobno posiekanych. Aby 
łatwiej było zrobić sznycle, do­
dać mąki.

Gotowe sznycle obsypać tartą 
Stróżką chleba i przysmażyć na 
tłuszczu.

Można je podawać z sosem po­
midorowym lub z mięsem.

Kącik dla dzieci
ZIMA

Idzie „Pani Zima“.
Cała strojna w bieli —
Wnet ziemię całunem 
Śniegowym uścieli 1

Staną wszystkie rzeki, 
Strumienie i stawy.
To dla wszystkich dzieci — 
Czas wielkiej zabawy !

Trzeba przygotować :
Łyżwy i saneczki.
Gdy śnieżek upadnie — 
Cieszcie się dziateczki !

H. B.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

Pięciolecie ubezpieczeń społecznych 
w Ameryce

Waszyngton. — Obecnie przy­
pada pięciolecie rządowego pro­
gramu ubezpieczenia społeczne­
go. Obliczenia wykazują, że we­
dług tego programu, wypłacono 
dotychczas 3 miliardy dolarów 
starcom, bezrobotnym, wdowom 
sierotom i niewidomym.

Rada Ubezpieczenia Społeczne 
go donosi, że 50 milion, robotni­
ków wciągniętych zostało do pro­

NOWY JORK. — Biuro pośrednictwa pracy. (P.W. 7231).

graniu od czasu, gdy prezydent 
Roosevelt podpisał ustawę w ro­
ku 1935.

Ustanowiony po długim bada­
niu doświadczeń europejskich, 
program ubezpieczenia społecz­
nego, wypłaca renty przez 12 
agencyj federalnych lub fédéral- 
no - stanowych.

Na czołowym miejscu progra­
mu znajduje się system ubezpie­
czenia na starość, według które­
go wypłacane są miesięczne pen­
sje robotnikom, którzy przestają 
pracować w 65 roku życia, ich 
żonom, wdowom lub sierotom. 
Do dnia 30 czerwca, według te­
go systemu, wypłacono 39 milio­
nów 102 tys. 941 doi. am.

Program ubezpieczenia na wy. 
padek bezrobocia (według któ­
rego wypłaca się robotnikom tra 
cącym pracę zasiłki przez ogra­
niczoną liczbę tygodni) stoi na 
drugim miejscu systemu ubez­
pieczenia społecznego. Oblicze­
nia wykazują, że dotychczas we­
dług tego programu, wypłacono 
IreżroBotnym przeszło miliard 
dolarów.

Na więcej niż 28 -milionów ro­
botników handlowych, podpada­
jących pod system ubezpiccze- 

Do miasta te§o...
Do miasta tego, gdzie ojciec mój leży, 
gdzie mieszka pamięć po nim żywa 
i każdy ślad jest świeży...

Tęsknota moja mnie wzy wa.

Do miasta tego, gdzie ma biedna matka 
co rano wstaje coraz bardziej siwa, 
bo w niedostatkach...

Tęsknota moja mnie wzywa.

Do miasta tego, gdzie najbliżsi moi 
ścielą u stóp mych z własnych uczuć dy wan, 

bo wszystko dać gotowi...
Tęsknota moja mnie wzywa.

Do miasta lego, gdzie przed każdym progiem 
westchnienie z piersi mojej wydobywa 
echo przeszłości błogiej...

Tęsknota moja mnie wzywa.

Do miasta tego, gdzie się matka smuci
i śle modlitwy o zdrowie dla syna 
z wiarą, że wróci...

Tęsknota moja mnie wzywa.
Stefan Wilkoński.

mowy, około 1 i pół miliona bez­
robotnych pobiera zasiłki.

Celem wyszukania pracy ubez­
pieczonym bezrobotnym, Rada 
Ubezpieczenia Społecznego prze­
jęła wydział pośrednictwa pracy. 
Biura tego wydziału wyszukały 
w ubiegłym roku i w pierwszych 
6 miesiącach bieżącego roku, 
pracę dla 5 milionów osób.

Wedug programu poiręicy pu- 

bliczńej, jak wykazują statystyki, 
pomaga , się co miesiąc 3 milio­
nom ludzi, między nimi jest : 
milion 983 tys. 900 starców, 807 
tys. 900 dzieci i 48 tys. niewido­
mych. Według programu tego 
wypłacono dotychczas miliard 
900 milionów dolarów am.

P. S. — Warto przypomnieć, iż 
pierwsze ubezpieczenia społeczne 
wprowadzili nasi górnicy w kra­
ju, ale już przed czterystu laty.

OSIEDLANIE W KRAJU
Gdańsk, — 6 tys. Volksdeu- 

tschów o których wyjeździć z 
Lubelszczyzny donosiliśmy, już 
zostało osiedlonych w Wielko- 
polsce i na Pomorzu pod Gdań­
skiem. Jednocześnie odbywa się 
dalsze wysiedlanie ludności pol­
skiej z dzielnic zachodnich do 
„gubernatorstwa'.

KARA
Vichy. — Były wiceminister 

kapitan Vienat stanie przed są­
dem wojskowym w Clermont 
Ferrand pod zarzutem opuszcze­
nia swego stanowiska i dezercji 
w czasie wojny.

co Pisze prasa? [Lista jeńców w Strasburgu)
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SZEF PAŃSTWA
W WERSALU...
„LE TEMPS”:
„W bezpośrednim otoczeniu 

p. Marszałka Petain nie udzie­
lono chwilowo żadnych wyjaś­
nień co do warunków, w jakich 
odbędzie się zapowiedziane 
oficjalnie zainstalowanie się w 
Wersalu Szefa Państwa, który 
jest zarazem Szefem Rządu. 
Mówi się tutaj, iż w sprawie tej 
zostanie wydany oficjalny ko­
munikat za kilka dni, gdy pro­
wadzone obecnie rokowania z 
władzami okupującymi, pozwo 
lą na ostateczne uregulowanie 
wszystkich odnośnych proble­
mów i gdy instalacje technicz­
ne zostaną ukończone”.
SERCE LUDU...

„LE PROGRES” :
„Wracając ze stoczni okręto­

wej (w Marsylii) p.. Marszałek 
zatrzymał się na chwilę na Tar 
gu Kukiełek (Santons) na słyń 
nej Canebière, Przechodząc od 
straganu do straganu tak jak 
na Croix-Rousse (w Lyonie), 
poczuł on potrzebę wejścia w 
bezpośredni kontakt z „człowió 
kiem ulicy* 1’. Zatrzymał się 
przed jedną „wystawą” kukie­
łek i uśmiechnął się. do sprze­
dawcy. To wystarczyło. Odra­
za zrozumiano i kilkanaście 
rąk wyciągnęło się. do niego z 
okrzykiem: „Panie Marszałku, 
proszę wziąć moją kukiełkę!” 
Kobiety i dzieci,zgromadziły się 
dookoła. Marszałek uśmiechał 
się zadowolony z tej nieprogra 
mowej wizyty. Wśród tych pro 
stych ludzi zrozumiał on bo­
wiem, iż rzeczywiście ludność 
Marsylii szczerze jest do niego 
przywiązana i że jej serce bije 
gorącym przywiązaniem”.

MORDERCY PROF. JORGI
I P. MAGDEANU

ZOSTALI ROZSTRZELANI
Bukareszt. — Zostało wydane 

zarządzenie, aby osoby posiada­
jące broń złożyły ją władzom w 
ciągu trzech dni.

Za niezastosowanie się do te­
go zarządzenia, przewidziane 
są kary od 6 miesięcy więzienia 
do pięciu lat ciężkich robót i kon 
fiskaty majątków.

Mordercy prof. Jorgi i p. Mad- 
geanu, zostali aresztowani i roz­
strzelani.

W ARLES...
„LYON REPUBLICAIN”:
„Podczas postoju pociągu w 

Arles p. Marszałek odbył na. 
placu dworcowym przegląd 
słynnych „guardians” (kon­
nych pasterzy) oraz pięknych 
mieszkanek Arles (Artésien­
nes) także na koniach w trądy 
cyjnych strojach ludowych. 
Widok naprawdę wspaniały. 
Kolorowe kostiumy, dzielna po 
sława jeźdźców (mężczyzn i 
kobiet) wywołuje żywe, oklaski. 
Dostojny gość zatrzymuje się 
dłużej przed (t-letnią dziewczyn 
ką, która odważnie trzyma się 
na koniu, trochę przerażonym 
lym zbiegowiskiem ludzi i cią­
głym okrzykami. Po\ chwili 
„guardians” i „Artésiennes” 
śpiewają słynną pieśń Mistral‘a 
— e"' upo Santo” przy akom­
paniamencie fletów i bęben­
ków”.

LOSOWANIE XI i XII SERII 
LOTERII KRAJOWEJ

Vichy. — W dniu 27 listopa­
da odbyło się losowanie 13-tej 
serii Loterii Krajowej.

Losowanie oznaczone na dzień 
6 i 17 grudnia dotyczy XI i XII 
serii.

Jedenasta i dwunasta seria zo­
stały wypuszczone w miesiącu 
maju, lecz wypadki wojenne 
spowodowały spóźnienie losowa­
nia tych seryj, które się od­
będzie w wyznaczonym termi­
nie.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
— na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

FRONTSTAL AG 210
(Informacje półoficjalne bez gwarancji)

Rok ur.
Pochron Władysław, 1904.
Poczesny Jan, 1916.
Pokrywka Józef, 1905
Pokrzywnicki Jan, 1905.
Pona Ilko, 1900.
Pona Jakub, 1907.
Popek Adolf, 1911.
Prangiący Bolesław, 1919
Promny Bronisław, 1913.
Przybylski Jan, 1902.
Przybył Mieczysław, 1903.
Pustelnik Edward,
Puzianowski Władysław, 1895. 
Raczkowski Józef. 1905.
Radisch (patrz Badisch)
Radochowski Michał, 1901.
Rajczyk Józef, 1918.
Rak Stanisław, 1904.
Rękawek Marian, 1900.
Rembacz Franciszek, 1902.
Rembowski Michał, 1902.
Rokosz Wacław, 1910.
Rokita Józef, 1909.
Romano Marko, 1912.
Rondel Antoni, 1921.
Rozalczak Jan, 1910.

Korzystajmy z wolnych chwil

Pudelka
i piórniki trzcinowe

Ostatnimi wyrobami z trzciny, 
o których napiszę, ucieszą się ko­
biety i dzieci.

Jedną z tych rzeczy jest pudeł­
ko. W jaki sposób je wykonać ? 
— Potniemy cienką trzcinę na 
kawałki takie długie, jak wyso­
kie i szerokie chcemy mieć pu­
dełko. Kawałki, które mają słu­
żyć jako wysokość, łączymy zapo- 
mocą nici — oczywiście dość 
silnych. Wkładamy pierwszy ka 
wałek na środek nitki, następnie 
dołączamy drugi, przesuwając 
przez niego obydwa końce nit­
ki, aby wyszły po przeciwnych 
stronach. Przyciągamy go do 
pierwszego. Wten sposób postę­
pujemy z następnymi dopóty, do­
póki nie otrzymamy obwodu pu­
dełka. Osobno łączymy trzcinę, 
z której mamy zrobić dno i wie­
ko. Ażeby je usztywnić, przyłą­
czamy po brzegach, gdzie wido­
czne są nitki po kawałku trzci­
ny (nitka — tym razem koloro­
wa — powinna przechodzić 
między dwoma kółeczkami dna 
lub wieka, a okręcać nowy). Je­
szcze pozostaje nam zamek. Do 
wieka dołączamy kołek z wycię­
tą podłużnie dziurką, a do obwo­
du mały kołeczek, któryby zmie­
ścił się w tę dziurkę. W ten spo­
sób łatwo można zamykać pu­
dełko. Jeżeli ono jest przezna­
czone na rzeczy drobne, w środ­
ku wykładamy materiałem al­
bo wkładamy pudełko z tektury, 
obszyte materiałem lub papie­
rem. Wieko ozdabiamy mono­
gramem. Można również robić 
pudełka z przedziałkami.

W podobny sposób wykonamy 
piórnik dla dzieci, albo torebkę 
na sezon letni dla córeczki.

W tym sezonie przyda się i 
pasek, zrobiony z grubszych ka­
wałków trzciny. Wygląda to bar­
dzo efektownie. Bierzemy dwie 
tasiemki kolorowe, dość szero­
kie, o dł. 2,50 m. Odmierzamy 
na każdej około 50 cm. i tam 
związujemy je zwykłym węzłem 
3 razy. Końce te narazie zosta­
wiamy wolne. Na dwie wstążki 
dłuższe wkładamy trzcinę dł. oko 
ło 5 cm., zawiązujemy znowu 
trzy razy węzłem i tak dalej, aż 
otrzymamy pasek — bez klam­
ry. Robimy pierwszą połowę kla- 

I mry na odmierzonych końcach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Rok ur.
Riefweschler Rubin, 1908.
Rudziński Stefan, 1910.
Rudziński Ksawery, 1906.
Ruszel Ludwik, 
Rutkowski Zygmunt,

1912.
1913.

Rymarczyk Józef, 1904.
Sadowski Józef, 1919.
Sadowy Józef, 1908.
Saj Karol, 1914.
Sajdak Bronisław, 1901.
Sala Andrzej, 1913.
Salomon Czesław, 1i®0.
Sarna Jan. 1911.
Sarowski Franciszek, 1917.
Satosi lub Latosi Leon, 1915.
Sawicki Francisezk, 1918
Sędziński Józef, 1907.
Seniuk Piotr, 1912.
Seredeński Piotr, 1912.
Sichacz Dmytro. 1915.
Sedorow Michał, 1918.
Siepsman lub Liepsman,
Sierakowski Jan, 1912.
Siuzdak Jan, 1912.
Skałuba Piotr, 1909.

Do tego czasu mieliśmy kołecz­
ki ułożone poziomo przy klam­
rze będą pionowo. Odmierzone 
końce przesuwamy przez trzci­
nę, każdy z innej strony i tak, jak 
przy pudełku ściągamy — kilka 
kołeczków. Wystające wstążki 
zszywamy tuż przy trzcinie — 
na środku. To jest połowa klam­
ry. Z przeciwnej strony robimy 
to samo. Ubierając pasek, zawią­
zujemy końce na kokardkę. Bę­
dzie jeszcze oryginalniej, jeżeli 
przy sukience lub sweterku bę­
dą guziki z trzciny. Ucinamy 
trzcinę ukośnie. Od spodu ści­
namy troszeczkę, aby były pła­
skie i w tym miejscu wiercimy 
dwie dziurki. Kto umie wyrabiać 
guziki na kółeczkach żelaznych, 
może zamiast nich użyć kółe­
czek z trzciny, powlekając je za­
miast nici włóczką. Mogą służyć 
do sweterków,

Pozostaje jeszcze wiele przed­
miotów, które można wykonać 
z trzciny, np. wierzch do doni­
czek, koszyczki na chleb, ser­
wetki na stoliki i t. p„ a i te, 
które opisywałem mogą nie być 
wykonane według podanego wzo 
ru. Resztę pomysłów pozosta­
wiam dla samych Czytelników.

Istnieją w większych miastach 
magazyny z wyrobami z trzciny. 
Radziłbym, zwłaszcza uchodź­
com, porozumieć się z właścicie­
lem takiego magazynu, może 
dałoby się znaleźć zatrudnienie.

Na tym kończę, życząc powo­
dzenia wszystkim tym, którzy za- 
biorą się do tej pracy.

„B. C.‘

PRZEZ ZJEDNANIE NO­
WYCH CZYTELNIKÓW — 
POLEPSZYCIE STAN NA­
SZEGO PISMA.

WYBUCH
W FABRYCE CHEMICZNEJ
W ST. ZJEDNOCZONYCH
Nowy Jork. — W miejscowo­

ści Takoma miał miejsce gwał­
towny wybuch w fabryce che­
micznej, pracującej dla amerykań 
skiej obrony krajowej. Szkody 
są poważne. Dotąd nie wia­
domo jeszcze, czy były ofiary w 
ludziach.

Kilka dni temu w tej samej 
miejscowości odbył się wybuch 
w fabryce prochu i zniszczył bu­
dynki fabryczne.

W ostatnich miesiącach w Sta 
nach Zjednoczonych było 28 po­
ważnych wybuchów, a szczegól­
nie w Stanach : New Jersey i 
Pennsylwanii w fabrykach amu­
nicji, produktów chemicznych i 
rafineriach nafty.

SPROSTOWANIE URZĘDU
DO SPRAW

JEŃCÓW WOJENNYCH
Vichy. — Radio i pewne gaze­

ty podały przez pomyłkę, że 20 
tysięcy francuskich żołnierzy, 
internowanych w Szwajcarii 
przybywa do Lyonu.

Wiadomość ta, niestety jest 
nieprawdziwą.

P. Scapini, Ambasador Fran­
cji w Paryżu, po powrocie z Ber­
lina oświadczył, że władze nie­
mieckie zgodziły się na uwolnie­
nie 30 tysięcy żołnierzy francu­
skich, internowanych w Szwaj­
carii, lecz organizacja repatria­
cji pociągnie za sobą pewną 
zwłokę.

Rodziny internowanych win­
ny mieć ciepliwość i zaufanie, 
gdyż o wszystkich szczegółach 
zostaną na czas oficjalnie powia 
domieni.

1G10SZEHIÍ
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Dramat w Data­
rse. — Reportaż z pobytu Marsx.tikJ. 

Petain. — Źródła Renu. — Sinibai.
PATHE-PALACE. — Moulln-Rouge.

ROY AL. — Gra — film scnsacyjr.j’.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
ZGODA Mateusz, zamieszkały 

przed wojną w Recouvrance par 
Banogne (Ardennes) obecnie w 
Lande Che de Thenay par St 
Gaultier (Indre), poszukuje sy­
nów . Adama. Piotra. Stefana. 
Antoniego, Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskiej.

Za udzielenie jakiejkolwiek 
wiadomości, będę bardzo wdzię­
czny. (172)....

KOWALA Józefa, lat 25, ka­
prala z Polskiej Brygady Zmo­
toryzowanej .poszukuje ciotka. 
Maca Katarzyna z Lubiznia Wiel 
kiego, zamieszkała obecnie Cité 
Dunlop, 71, rue de la Paix, Mont- 
luçon (Allier). (181).

RODZINA KAZMIERCKICH 
z Rurelle.s (Aisne), zamieszkała 
obecnie au Fichon Montchev- 
rier (Indre), poszukuje Montow- 
skiego Mieczysława, przebywają­
cego ostatnio w Depot Cavalle 
rie, Bolene (Vaucluse) oraz 
siostrę jego Franciszkę i znajo­
mych. (186).

A1ARIA RODZIEWICZÓWNA
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POWIEŚĆ

Mamka, zgasiwszy światło, 
poszła do komory. Sewer spał 
spokojnie. Lampka tliła resz­
tą nafty. Kostusia siedziała o- 
bok idioty.

—- Go ty robisz? — spytała 
baba.

-— Nic już. Gotowani. Ot wasz 
tłomoczek, a ot mój. Tylko na 
plecy wziąć i w drogę. Czeka­
łam. aż się uciszy w chacie i na 
ulicy! Niech on się prześpi tro 
che tymczasem!

— Gdzie my pójdziemy?
Ot, przed siebie. Byle da­

lej.
Spojrzała ku okienku, które 

szczególnie czarno odcieniało 
na ścianie. Za niem wicher wył 
ponuro.

«— Dzisiaj Zaduszki! — rze- 

kła po chwili zmęczona oczy 
przecierając dłonią. — Może to 
moi tak się nademną żałośni,e 
litują. Poprowadzą nas! Trzeba 
ruszać-

Okrcciła się chustką, wzięła 
na plecy zawiniątko i dopiero 
wtedy z widocznym żalem zbu­
dziła Sewera. Ubrany był cie­
pło i porządnie. Przeżegnała go 
i siebie, włożyła mu czapkę na 
głowę i wyprowadziła do sieni. 
Źa nimi wyszła mamka, zdmu­
chnąwszy światło.. Znaleźli się 
na podwórzu zagrody, potem 
na ulicy błotnistej.

Czarno było i zimno, potyka­
li się, to znowu wpadali w ka­
łuże, w miasteczku psy ujadały 
i wyły. Wydostali się na trakt 
wreszcie. Wicher mieli w oczy, 
przejmujący do kości, pełen dzi 
kich jęków i łkań, jakby nad 
ludzkie żałośliwszych. Koslusi 
zdawało się ciągle, że z dale­
kich grobów aż tutaj odszukały 
ją najnędzniejszą rodzicielskie 
dusże i towarzyszą litośtiie taką 
dolą sieroty swojej rozżalone tą 
drogą krwawą. Potem twarz jej 
zsiniałą zaczęK* dotykać płatki 
zimne i mokre i coraz rozpacz- 
niej wicher płakał.

— Śnieg!.— rzekła mamka, 
Kostusia otarła twarz ręka­

wem i ku niebu oczy wzniosła. 
Było tak czarne, że ledwie zuać 
było, gdzie się kończy, a gdzie 
ziemia się zaczyna.

— O Bóżc! — szopńęła. — 
Czyżeś i chmurom kazał nas 
chłostać! Takeśmy marni, a Ty 
taki Wielki! Ulituj się nad na­
mi !

śnieg rzucił jeszcze parę garś 
ci swych gwiazdek i przestał.

— Może to matusine łzy były 
takie ciężkie i zimne! — szep­
nęła dziewczyna.

Szli dalej i dalej, borykając 
się z wichrem, otulając się od zi 
mna, czasami stając dla nabra 
nia tchu. Leciały za nimi po­
wietrzne skargi i łkania a dro­
ga wyciągnęła się w nieskończo 
ność. Oni, celu nieświadomi, 
jak liść jesienny gnani — szli 
i szli!

Tego toku zima była wyjął- 
kowo srogą, do połowy listopa­
da śnieg grubo pokrył ziemię i 
mrozy ją ścisnęły siarczyste, 
stare. Opowiadano sobie o nie- 
słychanem zuchwalstwie wil­
ków, o ludziach, zmarzłych po 

drogach, o ptactwie dzikiem, 
które cisnęło się do progu czło 
wieka, o spodziewanym cięż­
kim przednówku i braku kar­
mu dla bydła.

Po niesłychanych błotach 
Pińszczyzny mroźny wiatr hu­
lał, szańcem śniegu osypując 
wsie i dwory. Najbardziej opa- 
rzeliste miejsca stały się dostęp 
ne, najdziksze trzęsawiska po­
kreślone były śladami sanek. 
Około Bożego Narodzenia 
mróz zelżał, natomiast szalały 
codzień śnieżyce. Nie można bv 
ło za bramę się wychylić, wszel 
kie towarzyskie życie zamarło.

Gdy dzień święty nadszedł, lu 
dzie już i cieszyć się nie potra­
fili. Zadymka pokryła niebo i 
Ziemię, hulała, wyła, z dziką za 
ciętością niosła tumany śniegu, 
ciskała nim, by po chwili pory­
wać znowu i wlec dalej.

W jednym z owych dworów, 
rzuconych jak oaza na tle pu­
styni błot, dwoje staruszków, 
gospodarzy, przyglądało śię 
tym szalonym .harcom przy­
rody.

— Nie przy jodzie Michaś 
nasz! Nic przyjedzic! — mówi­
ła wzdychając staruszka.

— Żeby choć wieść jaka, że 
zdrów — dodawał stary, po­
ważny obywatel, przecierając 
zamarzające wciąż szyby.

— Pierwszą w życiu wiecze­
rzę spędzimy bez niego.

— A taka bieda na dworze! 
Byle nie był w drodze! Broń 
Boże nieszczęścia!

— Zachowaj go, Matko Naj­
świętsza

Odchodzili do zatrudnień 
swych, ale ciągle wracali do te 
go okna z widokiem na bramę 
i na drogę. Stawały im w myś­
li wypadki doznane, lub słysza­
ne, o błądzeniu całodziennym 
w śnieżycy, o wilkach, o zmórz 
nięciu. Nie mówili tego sobie, 
ale czuli razem.

Jedynaka swego tak ubóst­
wiali. Był celem ich życia, treś­
cią rozmów, marzeniem we 
śnie i na jawie. Skończywszy na 
uki, pracował w stolicy, chlubi­
li się nirn. żyli tęsknotą za nim 
i oczekiwaniem odwiedzin,

— Posłałeś na pocztę? — za= 
gadnęła staruszka o zmroku 
już, gdy nawet bramy nic mo­
gli dojrzeć.

— Posłałem, ale w taki czas 
nie rychło posłaniec wróci

W jadalni służba rozesłała 
garść siana pod obrusem, a w 
kącie ustawiono snop zboża. 
Zaczynano przygotowywać do 
tej uczty, jak kraj starej, która 
skupia rodzinę, rozrzewnia i 
rozwesela, przy której z roku na 
rok, coraz więcej wspominamy 
umarłych, a której pamięć goni 
na obczyźnie dalekiej, budzi 
tysiące wspominków.

Wci dworze krzątano się 
żwawo. Od kuchni zalatywał za 
pach smażonej ryby i grzybów, 
w jadalni zapalano światła i za 
stawiano stół tradycyjnymi po­
trawami.

— Na co to, na co — wzdy­
chali staruszkowie — kiedy Mi­
chasia nie ma!

— A listu nie ma i nie ma! 
Może chory!

Lokaj wszedł w tej-chwili do 
pokoju.

•—- Czy nie wrócił posłaniec 
z poczty? ■— spytali go żywo.

— Nie, proszę pana, Tylko 
tam w sieni uboga- stoi i prosi 
o wsparcie.

— Uboga? W taką szarugę!
— To też ledwie dopełzła do 

progu, a śnieg ją całą oblepił.
— Biedaczka! Niechże prze- 

5 nocuje i wieczerzę w czeladnej 
[spożyje! Jutro ją opatrzę!

Lokaj wyszedł. W kredensie 
i sieni biegała służba, panował 
gwar i ruch gorączkowy. Zdało 
się staruszkom, że jakiś głos 
obojo słyszą. Był to posłaniec z 
poczty ośnieżony i zziębnięty.

— Przywiozłeś cokolwiek? — 
zawołał gospodarz.

— Jest, proszę pttna, list i de­
pesza.

— Dawajże, dawaj !
Otworzyli, a raczej podarli 

koperty. Od Michasia były wie­
ści, dobre, serdeczne. Przyje- 
dzie na nowy rok najpóźniej!

— Bogu dzięki, Bogu dzięki ! 
Dawajcie wieczerze, panicz za 
parę dni dopiero będzie. Gdzie 
posłaniec! Poczęstuję go, pocz­
ciwca. że mi laką dobrą nowi­
nę dostarczył!

Stary wziął z bufetu pękatą 
flaszkę i wyszedł do sieni.

— Gdzie Bazyli? — spytał lo­
kaja.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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